Dariusz Ołdak w naszej szkole uczył się w latach 1997 do 2000 r. Jest zupełnie niewidomy. Jeśli mu nikt nie powie, to nie będzie wiedział, że ma szare spodnie i czerwoną koszulę w białe kropki. Nie widzi barw, ale…. Potrafi malować. Najchętniej maluje kwiaty w wazonie, które pamięta jeszcze z dzieciństwa. Zabierając się do malowania, najpierw dokładnie ogląda przedmiot. Z kwiatów najłatwiej maluje mu się gerbery.
Darek o malowaniu mówił: „Lubię malować gerbery. Mają wyraźnie oddzielone płatki i środek wypukły jak poducha. Miło je dotykać. Potem szkicuję na specjalnej folii dla niewidomych i odbijam na kartce. Na obrys dzbana przyklejam sznurek. Jest wypukły, wyraźnie czuję go palcami i mogę wypełnić środek wazonu farbą. Dzban jest żółty, bo pachnie cytryną. Biorę całą garść i smaruję powierzchnię kartki. To najprzyjemniejszy moment.
Farba pachnie sokiem cytryn. Czuję ją wszystkimi zmysłami i niemal widzę leżące w koszyku południowe owoce i żółte słońce na niebie. Później biorę malinową i domalowuję płatki kwiatom. Nie mogę używać za dużo barw, czuję je tak mocno, że od nadmiaru różnych woni, mogłoby mi się zrobić niedobrze. Wystarczą trzy – cztery. Świat i tak staje się wystarczająco kolorowy…”.
